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K 53- Środa 5 marca 1862. ,Æ> 53.
poznali 4 marca. Zbliżająca się tysiącletnia rocznica 

& ierwszego apostolstwa chrześciańskiego w zachodnićj słowiań- 
Oii fejznie, wywołuje nie od dzisiaj wielostronne uwagi ,w pol­
is tóni także dziennikarstwie. Zanim danem nam będzie udzie­
li a czytelnikom naszym przemyślane w tej mierze zdanie tych 
£ jeżów, którzy się u nas specyalnie sprawą rzeczoną zaprzątają 
>egi ¿li się nie mylim, w Wielkopolsce zgodzono się na oddanie 
ans- idowi gnieźnieńskiemu, p. Libeltowi, bliższej rozwagi i inicya- 
h? W wykonania w tym przedmiocie), niech nam wolno będzie 
*Ltórzyć uwagi, jakie lwowski Dziennik Literacki czyni 

'id spółczesnemi niemal tysiącletniemi rocznicami: rosyjską, 
-v (rogrodzką, i zachodnio-sławiańską, Metodyuszową.

Dziennik Literacki pisze:
50i „Dziwnśm zrządzeniem losu w przyszłym i bieżącym roku 
* rt”się obchodzić dwie tysiącletnie rocznice, pierwsza w za- 
Sodnićj Słowiańszczyznie czesko-polskiój, druga wNowogro-

i Pi­sie.
„Pierwsza jest rocznicą chrześciańską. Apostołowie, śś. Cy- 

*e -rli Metody, przybyli w IX wieku do Słowian nad Dunajem 
aro. .'¿mym, nad Łabą, Odrą i Wisłą osiedlonych, i przynieśli im 
Si tiatło Chrystusowe. Zaszczepiają oni świętą wiarę, moralność,
29 jjtzyszczają i wznoszą ducha tych ludów. Na Welehradzie 

'i Morawii i na Hradczynie wznoszą chramy Chrystusowe, i ja- 
P®io pierwsi w tych stronach biskupi słowiańscy, zostają potwier- 

seni przez stolicę apostolską. Spisują oni pierwsze księgi 
żrał języku Słowian, przekładają pismo święte na ten język. Kła- 

«'/„ ia podstawy do przyszłego rozwoju i oświaty tych ludów. Nad 
tźioro Gopło, do Kruszwicy wysyłają propagatorów wiary, 

2®“ itórzy z książęcego zamku wygnani, u kmiecia Piasta znacho- 
ią przytułek i namaszczają go na przyszłego władzcę tych 

'■‘'¡wn.
5 „Czyż może być świetniejsze wspomnienie, czy może być 
3 ’ocznica tysiącletnia, więcej znaczenia, więcej doniosłości du- 

howśj mająca? Z jednego źródła, współcześnie prawie, zaczer­
pnęli światła chrześciańskiego, Czesi, Morawce i Polanie, i po 
' lesięciu wiekach krzewienia się tego chrześciaństwa u nich, 
iowu razem obchodzić będą tysiącletnią rocznicę tćj najwię-

Sj stano wczćj w ich dziejach chwili.
„Dla Polaków ta pamiątka tern większe ma znaczenie, że

62 przypada w rocznicę tysiącletnią i powstania pierwszego Pol- 
jj- ki, która zawiązała się na czysto chrześciańskim pierwiastku. 
Bg|fc Lud kmiecia Piasta obrał swym książęciem.

„A teraz przypatrzmy się rocznicy drugićj, nowogrodz- 
fej. Szczep rozbójniczych Normanów, Rusowie, napadli w VIII 

_ (IX wieku na brzegi nad-bałtyckie. Aby się od tych napadów 
hwolnić, Nowogrodzianie tym rozbójnikom obowiązali się pła- 

_ió haracz pod warunkiem, jeśli Rusowie będą ich bronić i od 
(imych rozbójników. Lecz Rusowie swój natury zmienić nie
- mogli. Napadli na rzeczpospolitę nowogrodzką, i zdobyli No­
wogród, srogie jarzmo włożywszy na spokojne, a zamożne mia- 

~ sto. Stać się to miało w r. 862.
„Wprawdzie wkrótce Nowogrodzianie wyparli tych rabu- 

9Ów. Jedni z nich posunęli się ku Kijowu, a drudzy w głąb 
# hyi. Pierwsi ujarzmili Polanów nad-dnieprskich i innych tu 

osiadłych Słowian, drudzy w Moskwie' założyli państwo, ujarz-
- iiwszy narody azyatyckie. I ci to właśnie ostatni wzmógłszy
- «? w siły, uderzali ciągle na bogatą i handlową rzeczpospolitę 
2 Wogrodzką, która ich przodków wyparła, dopokąd ostatecz- 
' oie nie zdobyli Nowogrodu, gdzie wszystko zburzyli, jednych
- Mieszkańców w pień wycięli, drugich w jasyr pognali, zabraw- 

V wszystkie bogactwa ! Milion mieszkańców liczące niegdyś 
Miasto stało się kupą gruzów i ruin. I nie dźwigło się już ni-

__ ?iy. Dziś zaledwie pięć tysięcy ubogich, w chatach biednych 
u- ®ieszkającćj liczy ludności.
j), , „I na tćm to miejscu, które zostanie w swych ruinach
- wiecznym pomnikiem barbarzyństwa moskiewskiego, na pa- 
2 ^tkę tysiącletnią tego barbarzyństwa, na pamiątkę rozbójni- 
' ®ego napadu, wykonanego przez obce plemię normańskie na
- ‘idzie słowiańskim, stawiają dziś Moskale pomnik tak zwany
- Wogrodzki!

„Porównajmy te obiedwie wielkie rocznice, aobaczemy do­
ść’) iJ1®0 potężną między zachodnio-słowiańską a moskiewską ró­
żo1) i Mcę. Pierwsza jest prawdziwie słowiańską pamiątką, pamiąt-
- ludów rolniczych, chrześciańskiemi pojęciami kierowanych, 
2 ^cnionych świętćm słowem wiary. Apostołów oświaty chrze-
- JClańskićj obchodzi ona pamięć, i w świątyniach chrześciańskich
- [czci ich imię. Ze składek ludu całego wznosi się na Karlinie
- wiątynia, poświęcona św. Cyrylemu i Metodemu. Obrazy, 

J^eźby i inne malowidła do tego chramu, dostarczą bez zapła- 
y, z poświęcenia jedynie dla myśli narodowej, ubodzy naro- 
wi artyści, a co tylko igiełka kobieca stworzyć może do świą-

; W Pańskićj, tego dostarczą patryotyczne panie i dziewczęta 
g Ubogie, pracując po nocach dla uczczenia tysiącletnićj pamiątki 
M uarodowćj, która obchodzona będzie w' każćj wiosce i w każdćm 
#, 'Ciasteczku Czech, Morawii i Polski.
$'/i teraz zwróćmy się do pomniku nowogrodzkiego. Car
0 ¡^stanowił ukazem obchodzić tysiącletnie istnienie państwa 

'"'ego. Państwo każde stoi takiemi środkami, jakiemi się za­
wiązało. Rozbójnik morski, Ruryk, wykonał napad rozbójniczy 
”a Nowogród. Gwałtem rozpoczęte istnienie państwa, gwałtami 

utrzymuje aż dotąd. Więc tysiącletnią pamiątkę gwałtów’ 
ar każę obchodzić na ruinach najmożniejszego, najludniejsze-
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rażone. Jak myśl pomnika nie wyszła z narodu, tak naród 
obojętnie względem pomnika się zachowuje. Car, to naród, 
więc car zastępuje wszystkich. Półtora miliona rubli z kasy 
wydać każę. Wszystko będzie zrobione i zapłacone. Tylko 
myśli, poświęcenia narodowego w tćm ani śladu nie będzie.“

Dziennik Literacki poświęca jeszcze dalsze artykuły temu 
przedmiotowi.

— W numerze 49 Dziennika wspomnieliśmy byli o mowie 
senatora Larabita, wyłącznie polskiej sprawie poświęconej, 
którą senator ten otworzył dyskusyą nad adresem na posiedze­
niu senatu francuskiego z dnia 20 lutego. Otóż dziś jesteśmy 
w stanie podać mowę tę w dosłownćm tłómaczeniu. Pan La- 
rabite powiedział:

„Jedynym moim celem, przypomnieć w kilku wyrazach 
i z największą ostrożnością, dawne a trwałe sympatye Francyi 
dla wspaniałomyślnego a pierwszego w rzędzie przyjaciół na­
szych, narodu. Mówię o Polsce. Izby angielskie zeszłego roku 
zabraniały odgłosem Polski dotyczących się rozpraw. Izby 
francuskie od r. 1848 zdają się unikać przyjaznego odezwania 
się za nieszczęśliwym krajem. Gdy w r. 1854 burza grzmieć 
zaczynała, mieliśmy stosowną porę; niechciano gmatwać kwe- 
styi wschodnićj. Dziś przebrała się miara nieszczęść, i wielki 
czas odezwać się do wspaniałomyślnych uczuć Aleksandra II, 
który wielkie reformy przedsiębierze i wielkie wolności nadaje 
innym częściom cesarstwa. Szanując rząd rosyjski, uie po­
winniśmy zapominać, że Polacy zawsze w jednych z nami wal­
czyli szeregach. Ja sam ledwo nie zginąłem w nurtach El­
stery, w których śmierć znalazł waleczny książę Poniatowski, 
którego średniowieczną waleczność wielbi dotąd Francya. Pol­
ska była zawsze wiernym naszym sprzymierzeńcem. W r.1830, 
powstaniem swojém powstrzymała rosyjskie armie przeciw nam 
zmierzające; bo bez tego pad Renem krwawą mielibyśmy 
wojnę. Rząd francuski podówczas powinien był Polsce przyjść 
w pomoc; łatwiejszćm to było, niż późniejsze zdobywanie Se- 
bastopolu. Podczas wojny krymskićj należało Polaków wezwać 
do broni, rząd tego nie uczynił, i tak rzecz prowadził, że po 
zerwaniu pokoju, oba gabinety mogły się pogodzić, a armie 
wzajem uwielbiać. Czyż dzisiaj, bez narażania przymierza i po­
koju, nie możemy odwołać się do łaskawości i względów cesarza 
rosyjskiego dla ludu wiernego swojćj wierze i przyjaciołom 
swoim? Nie wnoszę o poprawkę do projektu adresu, ani żą­
dam nawet odpowiedzi ze strony ministrów, zasiadających mię­
dzy rządowymi komisarzami. Chciałem tylko, aby z tćj mó­
wnicy dało się słyszeć wezwanie do uczuć Aleksandra II, we­
zwanie, które zresztą dopomina się tylko o wypełnienie warun­
ków traktatu wiedeńskiego, przychylnych dla Polski i warują­
cych jej uszanowanie narodowych instytucyi.“ Po krótkićm 
przymówieniu p. Sztourm za projektem adresu, wstąpił na mó­
wnicę hr. Segur d’Aguesseau, i temi począł słowy : „Dziękuję 
szanownemu p Larabit, że z powodu dzisiejszych uroczystych 
rozpraw nad adresem, zabrał glos i wymienił nazwisko nie­
szczęśliwych a bohaterskich Polaków. Z wyrzeczonemi przez 
p. Larabit słowami łączę się całćm sercem, i sądzę, że cały se­
nat z niemi się połączy. Miejmy więc nadzieję, że nowe a tak 
opłakane srogości, popełniane dzisiaj w Polsce, trwać dłużój 
nie będą. Zwiększają one odpowiedzialność ciążącą na przy­
jaciołach tego narodu, który dzisiaj większe niż kiedykolwiek 
swćj żywotności daje dowody, a którego święta sprawa wzrusza 
i przejmuje wszystkie szlachetne serca.“

Staats-Anzeiger w numerze 54 odwołuje na wtorek 
zapustny zapowiedziany bal w pałacu królewskim, z powodu 
śmierci W. księżnćj Augusty meklembursko - skwierzyńskićj 
i księżniczki saskićj Sidonii.

Berlin, 2 marca. Król słuchał dziś referatów rzeczywiste­
go tajnego radzcy Illaira i rzeczywistego wyższego radzcy 
rejencyjnego Costenobla, następnie przyjmował ministra spraw 
wewnętrznych hr. Schwerina, a w końcu udzielił posłuchanie 
posłowi Saucken-Julienfelde i radzcy sądu powiatowego hr. 
Wartensłebenowi.

— Onegdaj odbyła się na sali konferencyjnćj izby posel- 
skićj rada ministeryalna pod prezydencyą ministra handlu p. 
Heydta, która od godziny 11 przed południem do 4’/» z połu­
dnia trwała. Na radzie tćj znajdował się także podobno jene- 
ralny dyrektor poczt Philipsborn, chodziło bowiem, jak słychać 
o zniesienie opłaty za przynoszenie listów z poczty. Podobno 
panowie Heydt i Philipsborn są przeciw zniesieniu.

— Jutro rozbierać będzie izba panów na plenarnćm po­
siedzeniu projekt do prawa o odpowiedzialności ministrów.

KRÓLESTWO BOSKIE,
Warszawa, 1 marca. Wczoraj odbył się u namiestnika

1 najswobodniejszego miasta słowiańskiego, które pierwsze 
™ gwałtom uległo. Rzezie świeże warszawskie, są jakby przy- 

»‘Dyką do tćj rocznicy. Ukaz oznacza również, jak ma być ta 
Piątka sławiona, jaki ma być pomnik i eona mm ma być wy-

wielki bal maskowy, na który atoli podobno z Polaków nikt nie 
poszedł. Tańców i zabaw karnawałowych Warszawa w tym 
roku wcale nie zna. Do teatrów nikt z Polaków nie uczęszcza 
a i Moskalom się już naprzykrzyło być jedynemi spektatorami, 
i dla tego utrzymują, że teatra wkrótce zostaną zamknięte.

— Do Gazety Polskićj pod d. 26 lutego piszą z Mar- 
jampolskiego (gub. augustowska), pod dniem 17 b. m. ir.: 
U nas tu ogromne śniegi albo raczćj zawieje na przemian z sil- 
nemi mrozami. W zeszły piątek wystawiony termometr Reaum. 
przed wschodem słońca na podwórze, okazywał 28 ’/a stopni

zimna. Zawieje zrządziły, że miejscami śnieg stanowi pokłady 
do 6ciu łokci wysokie. Wszystkie drogi przez to są jakby na 
jakićj usypanój tamie ze śniegu, przy wymijaniu się zatóm, 
biada temu kto musi z drogi na bok zjechać, gdyż konie nawet 
rosłe po brzuchy w śniegu brodzić muszą, a najczęściój nie 
obejdzie się bez wywrócenia, parą koni obok siebie zaprzężo- 
nemi niepodobna jeździć, tylko koń przed koń, albo jednym ko­
niem. Zeszłćj środy ¡(dodaje korespondent) wracając do domu, 
dwie mile jechałem od 10 rano do 3 po południu.

— Piszą z Łomży do Gazety Polskićj: Już od kilku 
miesięcy w’ powiecie łomżyńskim istnieje szkoła wiejska, godna 
jak najrozłeglejszego rozgłosu. O milę od Łomży leży śliczna 
wieś Jeziorko, wyglądająca na włość zagraniczną, bo prawie 
wszystkie domy włościańskie są murowane, otoczone ogródkami 
owocowemi, czyste, widne, a nawet rzec można i ozdobne. Mie­
szkańcy tćj włości nowe od właściciela otrzymali dobrodziej­
stwo: założył bowiem tuż przy swoim dworze szkołę, którą się 
najtroskliwiej zajmuje. Małżonka jego z ofieyalistami j ze 
wszystkiemi domownikami płci obojej, cały dzień poświęca 
uczeniu z nadzwyczajną łagodnością i cierpliwością, temi dwie­
ma najcelniejszemi enotami pedagogicznemi. To też garną się 
usilnie do tćj szkoły dzieci, nie tylko z tej obszernćj włości 
i wsi przyległych, ale także i dorosła młodzież, tudzież matki 
i ojcowie uczących się dziatek. Zwykle po skończonych lekcyach 
czyta im szanowna mistrzyni wyjątki z dzieł dla nich dostępne, 
które z najżywszą ciekawością słuchają, szczególnićj zaś zaj­
muje ich Czytelnia Niedzielna. O ile to pismo dla ludu wpływa 
na moralność, dowiedzie następujące zdarzenie. W jednym 
nrze Dziennika tego wystawione były smutne skutki pijaństwa, 
gdy szanowna mistrzyni odczytała to zgromadzonym dzieciom, 
jeden chłopczyk rzewnie płakać zaczął, nastąpnie zbliżył się do 
swojćj łaskawćj pani, pocałował ją w rękę i najgoręcćj prosił 
o pożyczenie tego nru dla odczytania go w domu. Chłopczyk 
ten ma ojca oddającego się nałogowi pijaństwa, osądził zatćm, 
że przeczytanie tego artykułu wpłynie na jego poprawę, bo to 
drukowane, a druk jest dla ludu wiejskiego wyrocznią. Szkoła 
jeziorkowska stanie się wzorem szkół wiejskich, a lubo jój mi­
strzyni jaśnieje wszelkiemi cnotami, które jej ogólną zjednały 
miłość, nie ustępują jej w cnotach i inne obywatelki powiatu 
łomżyńskiego, i wszystko co dobre i szlachetne najgorliwićj wy­
konywają. Wkrótce nasz ludek wiejski stanie się moralnym, 
pracowitym, a będąc poczciwym i pojętnym, prześcignie w ogła­
dzie najoświeceńszych za granicą wieśniaków. Co daj Boże 
Amen.

— Piszą z Kalisza do Gazety Polskićj z d. 27 lutego: 
„Na dowód jak się życie umysłowe u nas wzmaga, mogę wam 
donieść, że winiarnie zaczynają bankrutować, w tych dniach 
wyprzedawała się jedna, a z drugićj strony mówią o założeniu 
nowćj, czwartćj księgarni. Winiarnie o jakich wspomniałem 
obliczone na inne, dawne potrzeby okazują się dziś po części 
zbyteczne przy widocznćm uszlachetnieniu umysłów i rozumnie 
pojętćj oszczędności. Co się tyczy nowćj księgarni, byłaby ona 
tćm pożądańszą, ile że obecnie na całe miasto nie mamy po­
rządnej czytelni, gdzieby książki abonować można.

— Dziennik Powszechny z dnia 27 lutego w przed­
miocie dzieł drukowanych w języku hebrajskim, następujące 
ogłasza postanowienie:

Komisy a rządowa wyznań religijnych i oświecenia publi­
cznego. Doszło do wiadomości komisyi rządowej, iż jeden 
z drukarzy zagranicznych, chcąc wprowadzić do Królestwa 
Polskiego dzieła hebrajskie za granicą drukowane, wydąnemi 
plakatami, pobudza do omijania przepisów o sprowadzaniu ksią­
żek hebrajskich z za granicy, twierdząc, iż dzieła te bez opłaty 
mogą być wprowadzane do kraju tutejszego. Dla wyprowa­
dzenia z błędu nieświadomych tego rodzaju przepisów, komisya 
rządowa ogłasza, że dodatkowa opłata od książek hebrajskich 
za granicą drukowanych, a tu do kraju wprowadzanych, prze­
pisana reskryptami J W. ministra oświećenia narodowego z dnia 
31 października 1851 i 14 listopada 1859 roku, oparta i na 
najwyższych ukazach, ciągle jest pobieraną i żadnym nowym 
przepisem nie jest zniesioną; że takowe dzieła i pisma podle­
gają cenzurze, a nie stosujący się do przepisów w tćj mierze, 
to jest, przemycający dzieła i pisma hebrajskie z zagranicy 
ulegają karze kodeksem kar przewidzianćj.

— Dziennik Powszechny w Nr. z dnia 28 lutego do­
nosi o następującćm postanowieniu cesarza:

„Z Petersburga, 22 lutego. Najjaśniejszy Pan, zatwier­
dziwszy najwyżćj na dniu 27 grudnia (v. s.) 1861 r. roztrzą- 
śnięty w departamencie do spraw Królestwa Polskiego w radzie 
państwa projekt utworzenia komisyi rządowćj wyznań religij­
nych i oświećenia publieżnego w Królestwie, jednocześnie naj­
wyżćj rozkazać raczył: z powodu oddania całego wydziału 
naukowego w Królestwie pod zarząd nowo-utworzonćj komisyi 
i wyjęcia czynności, do tego wydziału należących z pod zawia­
dywania ministerstwa oświecenia publicznego w cesarstwię, 
zwinąć istniejący przy departamencie oświecenia publicznego 
wydział do powyższych czynności.“

— Do Czasu piszą ztąd pod dniem 26 lutego: Pierwszą 
rocznicę mordu procesyi dokonanego na Starćm mieście przez 
wojska rosyjskie pod dowództwem Trepowa, obchodziliśmy 
wczoraj w zupełnćj ciszy. W kilku kościołach odbyły się żało­
bne nabożeństwa za poległych pod Grochowem i zabitych na 
Starćm mieście, pomiędzy którymi była jak wiadomo Matylda 
Maltę. Spokojność najzupełniejsza trwała; patrole zwyczajpe 
chodziły po mieście, tylko milicyantów więcćj jak zwykle wi­
dzieliśmy w okolicach kościołów. Wieczorem Warszawa była



ciemną, rzadko w którém oknie błyszczało światło, a i na uli­
cach ruch bardzo mały ; gdzie niegdzie tylko mignęła latarka 
i oświeciła czatującą u rogu postać milicyanta. W dniu jutrzej­
szym rocznica „pięciu ofiar“, rocznica nowego męczeństwa ludu; 
obchodzić ją będziemy jak i dzień wczorajszy w ciszy, rozpa­
miętywaniu, na modlitwie i wzmacnianiu godności narodowćj. 
Jen. Lfiders, który razem z jen. Kryżanowskoj lubi demonstra- 
cye przeciw narodowi, zamierzają obchodzić rocznicę mordu 
w Warszawie balem maskowym. Naturalnie, że na nim żadna 
Polka nie pokaże się, a z obywateli mniemamy, że nie będą na­
wet panowie S. W. O., którzy byli jedynemi nazwiska polskie 
noszącymi na przeszłym balu u Liidersa, więcćj Polaków nie 
będzie. Bal maskowy, wesoła zabawa, tańce, brylanty, kin­
kiety, w mieście pogrążonćm w smutku, w ciszy grobowćj 
i w grubéj żałobie otulonćm, uplastyczni różnice narodowych 
usposobień, uwydatni owę przepaść, na którćj nie ma kładki, 
ani nawet nitki ufności i zbliżenia.

Ciche oburzenie na gwałty rosyjskie znowu wzrosło wia­
domością o bezprawiach popełnionych w sandomierskićm. Szcze­
gółów dokładnie nie wiem, lecz zapewne doniosą wam o nich li­
sty z tego województwa. Zresztą, nie ma dnia, w którymby 
Warszawa nie miała wiadomości o nowych gwałtach Moskali 
na prowincyi. Świeżo oto odebraliśmy doniesienie o zamordo­
waniu żyda i brzemiennéj żydówki w Wieluniu przez żołnierzy 
i o pogrzebie tych ofiar, w którym wzięli udział ludzie wszy­
stkich wyznań. Nie ma najmniejszego bezpieczeństwa osób 
i majątków, a gwałty te są tolerowane przez naczelne władze; 
każda niesprawiedliwość obraniana ; wszelkie nadużycie wysta­
wione jako konieczne. Czy rząd, który postępuje w tak anar­
chiczny sposób, może być trwałym?

Skazanych na wygnanie i do wojska przez prowincyonal- 
nych prokonsulów, dużo przybywa do Warszawy, pędzą ich 
piechotą, na noc zamykają ich w ciasnych izbach, napełnionych 
duszącćm powietrzem. Pokarm zły, ubranie jeszcze gorszedaje 
im „rząd miłościwy“. Gubernator grodzieński Dreniakin, czło­
wiek umiarkowańszy i litościwszy od innych, lustrując więźniów 
pędzonych na mrozie i slocie z Warszawy do Syberyi i Oren- 
burga , tknięty został ich stanem, i doniósł cesarzowi o złćm 
zaopatrzeniu ich w Warszawie, z drugićj strony zawiadomił 
jenerała Kryżanowskoja o treści swojego do cesarza doniesie­
nia. Zaprzeczano nam, gdyśmy mówili o złćm ubraniu wię­
źniów, o złćm i nieludzkićm z nimi obchodzeniu się. Raport 
Dreniakina potwierdza prawdę naszych wiadomości ; niewierny 
jednak, czy wywoła pomyślny dla więźniów i deportowanych 
skutek. Bieda, nędza, pastwienie się i naigrawanie lada żoł­
nierza , nic nie może złamać wiary i ducha więźniów. Słysze­
liśmy niedawno z za krat śpiew ich „Pomoc dajcie mi rodacy“, 
a w nim usłyszeliśmy nie skargę, lecz raczćj chęć zawiadomie­
nia o swoim losie i spokojną chrześciańską rezygnacyą. Pomię­
dzy świeżo do wojska skazanymi jest Jan Onufry chłopiec 14to- 
letni i Szafrański. Hiszpańskiego członka b. delegacyi miejskićj 
a teraz rady municypałnćj i starszego w szewskim cechu, po­
wszechnie w Warszawie szanowanego, wywieziono na wygnanie 
do Wiatki. Profesora matematyki Nalipińskiego, po długićm 
więzieniu wypuszczono na wolność, i jakkolwiek żadnego zarzutu 
nieudowodmono, dano mu przecież dymisyą i odebrano możność 
zapracowania na utrzymanie siebie i rodziny. Na trakcie do 
Jabłonny, widziano wiezionego p. Bogdanowicza z skutemi rę­
kami i nogami ; niewiadomo dokąd go wieziono. Z Proszowic 
przypędzono skazanych do wojska : Garbosińskiego, Kalafar- 
skiego, Smużyńskiego, Skalskiego, z Kielc: Żelichowskiego 
i popędzono ich ztąd dalej. Za wygnanymi, wybierają się żony, 
które chcą tęsknotę wygnania i boleść prześladowania z mężami 
podzielać. Pasternakiewiczowa, żona felczera etapami, pod 
strażą, podążyła za mężem ; inne żony starają się o pozwolenie 
wyjazdu i znoszenia z mężami cierpień i losu wygnańczego.

ROSYA.
/? W ostatnich dniach kilkakrotnie wyrażaliśmy nasze 

uwagi nad obecnćm finansowćm położeniem Rosyi. Ważny 
ten przedmiot znajdujemy poruszony także i w rosyjskićm 
dziennikarstwie, które stósownie do rozmaitych partyi, którym 
służy, z rozmaitego punktu rzecz ocenia. Wspominaliśmy już 
o pobieżnych uwagach, zamieszczonych z powodu ogłoszenia 
budżetu, w oficyalnych gazetach: Journal deSt. Peters- 
bourg i Siewiernaja Poczta, a pomijając nic nieznaczące 
gadaniny Inwalida, Nor da, zatrzymamy się chwilowo nad 
ciekawym i oryginalnym artykułem Dnia, organu Słowia- 
nofiiów.

Artykuł ten jest rzeczywiście ciekawy i oryginalny, bo 
śmiało i energicznie wytykając wady życia i organizacyi spółe- 
cznćj w Rosyi, fałsz, powierzchowność i przewrotność w sądzie 
o tćm, co jest i o tćin co być powinno, przychodzi do rezultatu, 
że dzisiejsze położenie Rosyi pod względem finansowym jest 
bez porównania lepsze, niż było dawnićj, i że dowodzą grubćj 
nieznajomości rzeczy, wszyscy ci, co głoszą, że Rosya bliska 
bankructwa, ponieważ przemysł upada, kredyt za granicą ża­
den, gotówka znikła, handel w stagnacyi. Według słowiano- 
filskiego poglądu Dnia, wszystkie takie oznaki mogą czegoś 
dowouzić na „spruchniałym“ Zachodzie, ale tam, na słowiań­
skim Wschodzie, inne są prawa i porządek rzeczy. Brak pie­
niędzy, kapitałów, dowodzi tylko, że skutkiem nowych admini­
stracyjnych przemian, przeszły one w ręce narodu, zamiast co 
dotąd były zgromadzone wjednych ręku kapitalistów. Dowodzi 
to zatćm polepszenia powszechnego bytu, nie zaś zubożenia 
kraju. Szlachta, wielcy przedsiębiorcy, znajdują się wprawdzie 
obecnie w krytycznćm położeniu, ale za to włościanie mają się 
lepićj (?) i w ićh to skrzynie i garnki schowała się brzęcząca 
moneta. O kredyt zagraniczny nie powinno chodzić, skoro 
tylko wewnętrzny jest, a że jest, to na to dowód w tćm (ciągle 
według Dnia), że kurs akcyi gwarantowanych przez rząd się 
utrzymuje, że pomimo 800 milionów rubli papierowych w obie­
gu, brak ich nieraz się okazuje i t. d. Jednćm słowem, wnio­
sek taki na końcu: Stan zamożności narodowćj w Rosyi nietylko 
nie jest gorszy, lecz owszem lepszy ; pieniędzy papierowych 
można jeszcze bardzo wiele wypuścić bez wstrząśnienia kredy-

tem rządu, a źródeł produkcyi tak jeszcze wiele, że śmiesznćm 
jest mówić o ubóstwie Rosyi.

Nie będziemy się tu wdawać w ekonomiczno-finansowe 
rozprawy z Dniem, bo nie tu miejsce do teoretyc. łych dys- 
kusyi. Chcieliśmy tylko wskazać, do jakich aberracyi prowa­
dzić może zapatrywanie się na wszystko z jednćj tylko strony. 
Słowianofile bowiem, stawiając sobie za zadanie, by dowieść, 
że wszystko co z Zachodu płynie, jest złem, niestósownem dla 
życia narodu rosyjskiego, że wszelkie nabytki zachodnie przy­
wodzą tylko szkodę Rosyi; wpadają nieraz w ostateczność, za­
pominając, że są pewne stałe, niezmienne prawa, wypływające 
z natury człowieka i z natury organizacyi towarzyskićj, a więc 
prawa, którym chcąc nie chcąc ulegać muszą wszystkie, pół­
nocne czy południowe, wschodnie czy zachodnie narody. W tćm 
leży znana słaba strona doktryny słowianofilów. Natomiast 
dużo prawdy i bystrych poglądów udaje im się nieraz wypowie­
dzieć, ilekroć krytykują obecny stan rzeczy w Rosyi. Oto np. 
bardzo zajmujący szkic stanu i rozwoju gospodarstwa narodo­
wego w Rosyi, służący za wstęp do powyżćj wzmiankowanego 
artykułu o finansowćm położeniu:

„Już nieraz mówiliśmy, i powtarzamy znowu, że gwałto­
wne reformy Piotra W. rozwaliwszy jednolitość naszego społe­
cznego organizmu, sprowadziwszy rozdział między wyższym 
stanem i narodem, wywołały rozdwojenie w naszćm spółecznćm 
życiu. Organiczna jego siła, jak to już raz powiedzieliśmy, 
ukryła się w głębi, w wnętrzu podziemnych warstw ludu, a po­
wierzchnia tylko ziemi zaludniła się mamidłami, i żyje pozor- 
nćm tylko życiem. Dziwne to życie ze swemi sztucznemi, 
gwałtem wywołanemi potrzebami, dążeniami i walkami, ze 
swoim gorączkowym rozwojem, płodzącym efemeryczne zjawi­
ska, przelotnie powstające i znikające. Życie to, to kłamstwo 
zasłaniające oczom naszym życie narodu i prawdę rzeczywisto­
ści, odbiło się, jak sądzimy, nietylko w dziedzinie moralnćj, ale 
i w dziedzinie rzeczywistych zjawisk ekonomicznych. Nieda­
leko szukać przykładów. Czy np. nie próbowaliśmy sadzić 
kukurydzy na północy, lub namawiać do żywienia się kartofla­
mi tych, co nie wiedzą, co robić z żytnim i pszennym chlebem? 
Czy ktoś czytający nasze ustawy o rzemiosłach, z ich rubryka­
mi, dodatkami, poprawkami i uzupełnieniami, nie ma prawa 
przypuszczać, że u nas istotnie żyje i kwitnie w całćj swćj sile 
żywotnej, cechowa organizacya rzemiosł, gdy tymczasem cze­
goś podobnego i śladu nie ma! Czyż Potemkin, w którym 
szeroka natura *) Rosyanina wyraziła się w całćj szerokości 
zjawisk pochlebstwa i kłamstwa, nie urzeczywistnił tego kłam­
stwa w poetycznie ogromnych rozmiarach, porozstawiawszy 
w pustyni, na przestrzeni 1000 wiorst, dekoracye wsi, miast, 
osad i życia kipiącego działalnością i przemysłem? Te deko­
racye, kolosalne symbole naszego historyczno-społecznego roz­
woju, wiele bardzo tłómaczą w naszćm życiu! Cesarzowa Ka­
tarzyna jednym pociągiem pióra stwarza 700 miast, ku radości 
współczesnych sobie postępowców, a za niewiele lat znaczna 
część tych miast zostaje zdegradowana na nadetatowe!... 
Któż nie wie historyi o dwóch, zbudowanych takim sposobem 
miastach w Woroneżskićj gubernii, które zaginęły zupełnie, 
a które dopiero przed 10 laty odszukano między wsiami nale- 
żącemi do zarządu ministeryum dóbr państwa? Historya ta, 
która spowodowała oryginalny spór między dwoma ministerya- 
mi, opowiedziana szczegółowo w 2 tomie Zbioru hi stor y- 
czno-statystycznych wiadomości o Rosyi, wydanego 
przez minist. spr. wewn. Piszący te słowa, pamięta doskonale, 
gdy był przed 12 laty za interesami śłużbowemi w mieście 
Pietrowsku w Jarosławskićj gubernii, jak mieszkańcy tego mia­
sta przychodzili doń z prośbą, by wyrobił u rządu skasowanie 
nazwy miasta Piotrowskowi, i zrobienie go po dawnemu prostą 
wsią1 Mieścina ta bowiem, ozdobiona tym tytułem za Kata­
rzyny, leżąca 20 wiorst od Rostowa, nie przedstawiała żadnych 
warunków, któreby sprzyjały rozwinięciu się życia miejskiego, 
lecz upadała pod ciężarem swoich przywilejów, a raczćj obo­
wiązków i urzędowości miejskiego charakteru.

„Nie napróżno przytoczyliśmy te przykłady: wzrost miast 
jest w nierozerwanym związku z rozwojem obywatelskiego ży­
cia, przemysłu i handlu. I przemysł i handel bowiem uległy 
u nas tym kłamliwym kierunkom. Zabrawszy się do swego 
rozwoju, pod wpływem przykładów życia zachodniego, któreśmy 
źle zrozumieli, chorowaliśmy najprzód na teoryą zakazowych 
taryf i system merkantylny; potćm, wyobraziliśmy sobie, że 
Rosya jest państwem rolniczćm, a zapomnieliśmy, że czysto- 
przemysłowe jćj prowincye, większe od któregobądź państwa 
niemieckiego, nie wyjmując Prus, i jako ludzie idący z postę­
pem czasu, zapaliliśmy się do nauki o wolnym handlu! To 
znowu sztucznie i prawie przemocą stwarzaliśmy fabryki, nie 
dla wyrobów surowych materyałów, tego istotnego bogactwa 
Rosyi, lecz dla zadowolnienia sztucznych potrzeb, sztucznego 
życia, wyższych, „ukształconych“ warstw. Rozumie się, że to 
łatwićj tćż przychodziło. Aby produkować w Rosyi cudzo­
ziemskie tkaniny, dość było zastosować bierną działalność 
i pieniądze do gotowych pomysłów cudzego rozumu, gdy tym­
czasem chcąc własne surrogaty przerabiać, trzeba było samo- 
dzielnćj pracy myśli. Jak w moralnćj, tak i w materyalnćj 
dziedzinie, w gałęzi przemysłowćj, zapisywaliśmy i nabywali 
więcćj z Zachodu, niż przesyłali mu swego mienia, o które nie, 
troszczyliśmy się nawet wcale. Uganialiśmy się za wprowa­
dzeniem w środkowćj Rosyi jedwabiu, a pomijaliśmy z pogardą 
nasze ogromne bogactwo: len i smołę. Udoskonalaliśmy cien­
kie sukna, zostawiając chłopa w jego własnćj roboty siermiędze 
i derach. Zaprowadziliśmy giełdy tam, gdzie i mowy nie ma 
o handlu wewnętrznym, a tak upiększyliśmy tylko miasta pię- 
knemi, pustymi, niepotrzebnemi budynkami. Przechwalamy 
się naszym Zakładem Rzemieślniczym np. w Moskwie, 
nie ustępującym podobnym zakładom europejskim, zaopatrzo­
nym w modele najrozmaitszych machin, nawet i takich, co się

*) Szirokaja natura u ruskowo czełowieka: jest to wyra­
żenie, które Rosyanie w podwójnem znaczeniu używają, w dobrem lub 
złem. W ogóle zaś zawiera ono myśl, że każdy Rosyanin wyposażony 
został od p. Boga tak szeroką naturą, że wszystko tam się zmieści
i pogodzi ze sobą. Istotnie, przysłowie to zgadza się z rzeczywistością. 
(Przyp, red. Dzień.).

nigdy w Rośyi zastósować nie dadzą; a nie mamy ani jedn 
go magazynu, ani jednego zbioru prób narodowćj rz '
ślniczćj i rękodzielnćj produkcyi. Błyszczące są nasze wy^ 
przemysłowe w Moskwie i Petersburgu, lecz błyszczą 
przedmiotami zbytku, a niezmiernie są ubogie w rzeczy 
do wygody i ulepszenia narodowego życia!.. Nadajemy szc) 
gólne znaczenie liczbom obrotów handlowych z zagranicą. z, 
pominając, że to drobnostka w porównaniu z obrotami 
wewnętrznego, mającego dla nas, wobec nieprzejrzanych ¡)r) 
strzeni Rosyi, nierównie wyższą wagę niż np. wewnętrzny V 
del dla Anglii. Cała uwaga nasza pochłonięta obserwąp, 
nad podnoszeniem się i spadaniem naszego kursu za granic? 
wtedy gdy wszystkie te wyższe i niższe ceny, bardzo słabo $ 
bijają się w życiu Rosyi i pozbawione są prawie wszelkie 
wpływu na ruch wewnętrznego handlu, na dobry byt nat' 
dowy.“

AUSTRYA.
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Kraków, 1 marca. W dniu dzisiejszym, pisze Czas, otJ 
watele Krakowa i Małopolski raczyli gości wielkopolskich fc. 
terską ucztą, do którćj zasiadło za wspólnemi stołami przeszło] 
trzysta osób. Pierwszy toast na cześć gości wielkopolskich' 
wzniósł Leon hr. Skorupka jako poseł na sejm krajowy z mia­
sta Krakowa; która to jednak stara stolica całego kraju J 
szego, ich nie jako gości, lecz jako synów swoich przyjmuje) 
gdyż tu jesteście równie jak my u siebie. Szanowny pan AM 
Lączyński, prezes komitetów wyborczych w Wielkopolsce, od] 
powiedział na ten toast serdecznemi słowy, że chociaż nas te­
raz do starej stolicy zbliżyły drogi żelazne, przecież nie potra­
fiły więcćj zbliżyć serc naszych, które szybszćm sobie odpowia-i 
dają tętnem, niźli iskry elektryczne w telegrafie. Pamięć 
nam na zawsze zostanie serdeczne przyjęcie, jakiegośmy do- 
świadczyli od was w tej naszćj wspólnćj stolicy, słynnćj z go- 
ścinności od wieków. Dziękuję wam za nie w imieniu wszyst­
kich Wielkopolan i wznoszę toast na cześć Krakowa. Natei 
toast podziękował drugi poseł i reprezentant miasta Krakowa) 
p. Samelson. Zdrowie posłów z Wielkopolski, broniących piw 
narodowości polskićj na sejmie berlińskim, (z których to po­
słów znajdowało się pięciu na tćj bratnićj uczcie: mianowicie! 
pp. Wład. Niegolewski, Jan Działyński, Plater i Chłapowski,] 
członkowie izby deputowanych i hr. Czapski , członek izbypa-] 
nów) wzniósł p. Karol Rogawski, poseł na sejm lwowski i czło­
nek delegacyi z tego sejmu do wiedeńskićj rady państwa.) 
Przedstawiał on, że oba koła poselskie mają jednakie stano-] 
wisko i jednakie powinności, jednę drogę postępowania, którą 
tak dobrze wytknęło koło posłów polskich w Berlinie. Z po­
dziękowaniem wymownemi słowy odpowiedział poseł Jan Dzia­
łyński. Rzekł on: że chociaż najmłodszy w kole polskićm, za­
biera głos, aby podziękować za toast jakim raczyliście uczcić 
posłów poznańskich, a raczej waszych, gdyż również wam słu­
żymy. Trudna jest praca posła, gdy martwość go do koła ota­
cza , lecz dzisiaj, gdy życie w całym narodzie silnćm bije tę 
tnem; gdy wyborcy, gdy lud ofiarami i poświęceniem tak dziel 
nie myśl narodową objawia, nie posłom lecz wyborcom, lecz ła­
dowi cześć! Wznoszę więc zdrowie ludu polskiego! Tu dodali 
kilka słów pięknych księża Henryk Skrzyński i Henryk Księ- 
żarski, wskazując, że gdy duchowieństwo polskie pójdzie z na­
rodem, siły jego wzmocnią się tćm bardzićj. Przy tćm wznieśli 
zdrowie: pierwszy posła Niegolewskiego, drugi posła Działyń- 
skiego, a p. Machalski wznosząc zdrowie tych, którzy nh zacno* 
dnich kręsach kraju naszego bronią każdej piędzi ziemi nasz) 
przed naciskiem obcym, dodał pamiętne wyrazy, że kto spffl- 
daje ziemię ojców swoich, sprzedaje po kawałku ojczyznę. Na­
stępny toast wzniósł prezes Towarzystwa naukowego krakow­
skiego Józef Majer na cześć Towarzystwa przyjaciół nauk po­
znańskiego, i obecnego jego wiceprezesa p. Władysława Niego­
lewskiego, wykazując, że głównie oświatą wznoszą się narody. I 
W odpowiedzi poseł ten przypominając, że narody nie ginąna 
polach bitew, lecz upadają, gdy w nich ginie godność i siła mo­
ralna, gdy stygnie ich serce i niknie oświata, wskazał, jaką ra­
dością i nadzieją przejęci być winniśmy, widząc tak silne życie 
moralne narodu. Krzewiciele oświaty podnoszą głównie to ży­
cie, i wzniósł zdrowie Towarzystwa naukowego krakowskiego-! 
Ostatnie zdrowie staropolskie „kochamy się“ wzniósł prezes 
Towarzystwa rolniczego Henryk Wodzicki, "mówiąc, że pier­
wsze nasze obowiązki są: miłość i zgoda, równych między sobą 
braci, między któremi jedynie praca i poświęcenie stanowi 
różnice.

— Dnia 15 lutego umarła w Równem w obwodzie Sanoc­
kim Marya z Chłędowskich Pomezańska, autorka kilku powie­
ści, z których najobszerniejsza ma tytuł: „Gertruda Ko®0' 
rowska.“ Pisywała ona do wielu pism literackich i zostawi a 
podobno kilka wykończonych powieści z czasów obecnych. Była 
ona siostrą Walentego Chłędowskiego, znanego pisarza. B- 
czyła lat 56.
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Wiedeń, 1 marca. Hr. Rechberg wysłał notę pod dniew 
24 b. m. do hr. Karolyi posła austryacldego przy pruskim 
dworze. Nie odpowiada on w nićj wprost na notę hr. Ber»' 
storffa, ale wskazuje różnicę zachodzącą między zapatrywanie»* 1 
się austryackićm i pruskićm i stara się dowieść, że nie podobni 
jest konstytucya związkowa, dopóki nie zostanie zagwaran­
towaną jedność niemieckiego ludu na wszelkie wypadki z8‘ 
graniczne.

Terszt, 28 lutego. Z Aten donoszą pod 22 b.m., że tam®®' 
knięto uniwersytet i mnóstwo osób aresztowano. Izba ogłosl‘" 
prawo doraźne. W Tripolicy przytłumił powstanie jel)Jr) 
J ennoo& Z rana 21 b. m. sposobił się jenerał Hahn pod * . 
plią do napaści na powstańców. Przytćm przyszło do starci' • 
Rannych i poległych było z obu stron 30, Na prowincya 
panuje spokój. Belgijski wicekonsul w Nauplii miał czyn»! 
udział w rewolucyi i dla tego otrzymał dymisyą. Powstań1- 
ogłosili proklamacyą w Nauplii przeciw Turcyi.

FRAJÏCYA.
Paryż, 27 lutego. Ponieważ pan Renan, profesor, 

brejskiego w collège de France, o którym już



3
de la Pommeraiś, drugi para Marc-Bayeux. Pierwszy oświad­
cza, iż niemało go zdziwiło zaprzeczenie margrabiego, albowiem 
on sam w r. 1848 na posiedzenia klubu demokratycznego, któ­
ry się odbywał przy ulicy Madame, interpelował margrabiego 
o jego wyznanie polityczne, i odebrał od niego w odpowiedzi 
zaręczenie, że jest przeciwnikiem wszelkićj monarchi, miano­
wicie burbońskiej. Wszakże dwa lata później, będąc w Orlea­
nie i mając tam sposobność przekonania .się, że margrabia naj­
zupełniej przekonanie swoje zmienił, przypomniał mu w tame­
cznym dzienniku Constitution zaręczenie które przed dwo­
ma laty dawał w klubie. Wówczas odpisał margrabia, że wolno 
mu zmienić przekonanie, skoro cały naród je zmienił. Pan Marc- 
Bayeux zaś w swoim liście powiada, że będąc w Paryżu na 
zgromadzeniu przedwyborowem, które się odbywało 26 marca 
1848, słyszał rozprawiającego tamże margrabiego la Roche­
jaquelein w duchu gwałtownie demokratycznym. Gdy mu zaś 
zadano pytanie: „cóżbyś uczynił gdyby zgromadzenie narodowe 
ogłosiło inną formę rządu jak rzeczpospolitą?“ odpowiedział 
na nie margrabia mnićj więcćj w tych słowach: „Królowie już 
pomarli, a czasy pretendentów minęły. Gdyby zgromadzenie 
narodowe, lekceważąc życzenieludu, ogłosiło inną.formę rządu 
jak rzeczpospolitą, złożyłbym mój mandat reprezen­
tanta ludu, abychwycićzabrońistanąćdo walki.“ 
limy, za daleko posunął śmiałość swoich zasad nowatorskich 
i wprelekcyi otwarcie zaprzeczał bóstwa Jezusowi Chrystusowi, 
przeto minister zasuspendował go w urzędzie i zakzaał mu 
odczytów.

— Przytaczaliśmy wczoraj wyjątki, któremi Opinion 
national gorliwym teraz obrońcom monarchizmu i legitymi- 
zmu, margrabiemu de la Rochejaquelein i hrabiemu Sćgur 
d'Agnesseau dowiodła jak na dłoni, że jak to kiedyś któryś bi­
skup mówił do nawracającego się Klodwiga, czczą teraz co 
palili dawniśj, a palą co czcili. Otóż na to, powszechnie 
teraz w kołach legitymizmu i etc. używanym zwyczajem abso­
lutnego negowania, odpowiedział szanowny margrabia pisząc 
do redakcyi Opinion nationale następujący list: „Do pana 
dyrektora dziennika itd. Zwiedli pana, skoroś w twoim dzisiej­
szym numerze przytoczył dwa słowa dotyczące się mój osoby ¿a 
którym ja stanowczo kłam zadaję. Nigdy takich słów nie wypo­
wiedziałem. Proszę pana abyś niniejsze oświadczenie umieścił 
w twoim dzienniku i piszę się itd.“ Do tego liściku dodaje 
Opinion nationale krociuchną uwagę, wktórćj powiada że 
wyjątków przytoczonych z palca sobie nie wyssała, lecz wyjęła 
z ówczesnych dzienników, których nnmer i datę przytacza 
i w których nie znalazł żadnego odwołania, ani protestacyi ze 
strony margrabiego de la Rochejaquelein przeciw prawdziwości 
wydrukowanych protokułó w. Prócz tego zamieszcza Opinion 
w nastęoującym numerze dwa listy osób prywatnych, jeden Dra

28 lutego. Na wczorajszćm posiedzeniu senatu, 
który zajmował się dalszym ciągiem rozpraw nad adresem, mó­
wili wszyscy czterćj kardynałowio (Donnet, Morlot, Mathieu 
i Bonald) w obronie zakonów i kongregacyi duchowmych i do­
piero przy końcu posiedzenia zaczęto rozprawy nad paragrafem 
tyczącym się stosunków włoskich. Wystąpił, poseł dawniejszy 
w Wiedniu, hrabia de Bourqueney przemawiając, choć z wiel- 
kióm umiarkowaniem, za utrzymaniem władzy świeckiej pa­
pieża, a przedewszystkićm i to bardzo słusznie wystawiał jak 
dalece konieczną jest rzeczą, aby rząd francuski jasnćj i wyra- 
htój trzymał się polityki w tćj sprawie i odstąpił od owego dla 
wszystkich systemu chwiania się kolejno na obiedwie strony. 
Przed mową szanownego hrabiego oświadczył prezes rady stanu 
Baroche, ze względu na rozprawy przedwczorajszego posiedze­
nia, iż rząd poda niebawem senatowi projekt do prawa orga­
nicznego dla kolonii algierskićj. Margrabia de Boissy zapytał 
się także ministrów, czy Anglia w wyprawie meksykańskićj aż 
do końca pozostanie w zgodzie z Francyą, na co odpowiedział 
minister Billault, że wzajemne obowiązki trzech mocarstw 
szczegółowo określone zostały traktatem z roku 1861, a żadne 
z owych mocarstw od warunków7 tego traktatu odstąpić nie- 
myśli.

ANGLIA.
Londyn, 1 marca. Na posiedzeniu wczorajszćm izby wyż- 

i szćj oświadczył Russell na interpelacyą Carnarvona, że rząd 
został zapytany przez francuskiego posła i innych reprezentan­
tów mocarstw morskich, jaką drogę obierze Anglia we wzglę­
dzie portów południowych amerykańskich. Rząd angielski od- 

j Powiedział na to, powołując się na depeszę Lyonsa, że ponieważ 
| tóe było urzędowego zapytania, przeto nie może udzielić doku­
mentów izbie. Seward zawiadomił Lyonsa, że zatapianie ka­
mieni w portach południowych ma ustać. Russell oświadczył 
dalćj, iż otrzymał neapolitaóską proklamacyą, która ogłoszoną 
została bez pozwolenia rządowego, który ją rozkazał cofnąć, 
tucasoli oświadczył, że lubo trzeba zaprowadzić w niektórych 

! “kręgach surowe środki przeciw brygantom, jednakowoż wyda- 
10 rozkazy do obchodzenia się z nimi w sposób łagodny.

— Unioniści obsadzili Edenton i Springfield, zabrali 
Wszystkie statki kanonierskie skonfederowanym, odcięli wodne 

’ komunikacye do Sawanny i ruszą na Charleston.
, — Wojska unii uderzyły na warownią, Bonoreleonu. Bom­
bardowanie trwało przez cały dzień. Trzy armaty konfedera­
cie zdomontowano. Chodzi pogłoska, że wojsko unii zdobyło 

i ’'“Jutę lewą, znaczna liczba z obu stron poległa. Zaręczają, że 
’Jn'°n.iści Wzięli do niewoli jenerała Donaldsona. Konfederaci 
"dąpili z Bowlinggreen i unioniści idą do Memfis i Nashville. 

Londyn, 3 marca. (Tel.) Morning Post powiada, żeupa-
dek nnnisteryum Ricasolego ciężką jest klęską dla Włoch; nie-

szczęściemby było, gdyby usunięcie się Ricasolego miało ozna­
czać zmianę polityki króla i niemniejszćm nieszczęściem, jeżeli 
usunięcie to spowodowała intryga dworska. Żadne minister­
stwo długo istnieć nie może, jeżeli nie będzie wykonywało 
polityki Cavoura.

WŁOCH .
Turyn, 27 lutego. Zanosi się coraz widoczniej na przesi­

lenie ministeryalne, a raczćj przesilenie to jest już nie do uni- 
knienia. Król od samego początku miał niechęć do ministra 
Ricasolego, a ze wszystkich jego kolegów tylko jedyny Cordova 
w pewnćj mierze cieszyć się może względami króla. Jakkol­
wiek jednak to ministerstwo jest królowi w wysokim stopniu 
niemiłe, nie cliciał jednak przyczynić się ze swój strony do jego 
upadku, pragnąc aby tenże przyszedł do skutku z naturalnych 
konstytucyjnych powodów. Król spodziewał się najpierw, że 
klęska, którą Ricasoli poniósł w sprawie włoskićj zbuntuje par­
lament przeciw' niemu: późnićj myślał król że Ricasoli upadnie, 
nie mogąc nigdzie znaleść ministra do spraw wewnętrznych, 
ale wszystkie klęski parlamentarne nie potrafiły spowodować 
wytrwałego ministra do ustąpienia. Do niezadówolnienia kró­
lewskiego ztąd przyczyniły się jeszcze zaczepki nieostrożne 
dzienników ministeryalnych przeciw królowi wymierzone. Stron­
nictwo dworskie utworzyło nowy dziennik T r i b u n o wymie- 
rzonyjprzeciw ministrowi, dążący do zwalenia go, do rozwiązania 
izb i utworzenia nowego gabinetu. Byłoby już dawno przyszło 
do tego, gdyby nie usiłowania pana Ratazziego, który się starał 
w interesie ogółu przeciwne stronnictwa do umiarkowania na­
kłonić , ale nareszcie rzeczy przyszły do tego, iż pośrednictwa 
nic już nie nadadzą, ministerstwo niemające podpory ani 
w królu, ani w parlamencie zapewne hpadnie, zwłaszcza że 
naczelni głowacze rozmaitych odcieniów większości, zaczynają 
odbywać narady z Ratazzim względem utworzenia nowego mi- ■ 
nisterstwa.

— Król W. Emanuel był przez czas niejaki słabym, ale 
już zupełnie przyszedł do zdrowia i wyjechał na wieś.

— W Neapolu schwytany został legitymista francuski, 
pan de Christen, który się przez długi czas bił na czele oddzia­
łów burbońskich w Abruzzach. Skazanym został na rozstrzela­
nie, ale liczni jego przyjaciele czynią co tylko mogą, aby go 
rząd francuski swojćm pośrednictwem ocalił.

Turyn. 2 marca. (Tel.) Opinione potwierdza wiadomość 
o dymisyi gabinetu Ricasolego i dodaje, że Ratazzemu powie­
rzono utworzenie nowego gabinetu; być jednakże może, że 
tylko cząstkowa zmiana gabinetu nastąpi.

— Garibaldi przybył do Genuy; komitet Provedimento 
dice dać wielką ucztę.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 4 marca. Walne zebranie Towarzystwa Naukowej Pomocy 

imienia Karola Marcinkowskiego odbyło się i tego roku wśród najżyw­
szego udziału publiczności naszej. Jest to, w smutnem z wielu powodów 
położeniu obecnem, pocieszający ze wszech miar objaw moralnego uspo­
sobienia, owa szczera i wytrwała gotowość, którą od lat już kilku wy­
wołuje w sercach współobywateli ważna i piękna praca Towarzystwa 
Pomocy Naukowej, świadczy ona bowiem najwymowniej tak o gotowości 
do ofiar na korzyść rzeczy publicznych, jako też o jasnem i zdrowem 
pojmowaniu istotnych potrzeb kraju, oraz sposobów najskuteczniejszych 
zaradzenia tym potrzebom. Tegoroczne walne zebranie było niemal 
równie liczne jak przeszłego roku, widzieliśmy współziomków ze wszyst­
kich powiatów, z najdalszych nawet okolic, którzy bez względu na od­
ległość i niepomyślną porę przybyli jednak, aby powinność obywatelską 
wypełnić; zastęp szanownego duchowieństwa był jak zawsze, nie mały. 
Po zapisaniu zaś wszystkich przytomnych, zagaił czynności walnego 
zebrania zastępca prezesa dr. Cegielski długą i świetną mową, w któ­
rej , odparłszy najpierw zarzuty czynione Towarzystwu z dwóch prze­
ciwnych i ostatecznych obozów; z jednej strony jakoby zmierzało do 
tworzenia jakiegoś obcego nam stanu trzeciego, zapominając o niezbę­
dnych już teraz obszerniejszych zasadach, przeciwnych rozróżnianiu 
i kształtowaniu odrębnych stanów i kast; z drugiej zaś, jakoby działa­
nie jego zmierzało do oskrzydlenia tych, których dobrodziejstwami mło­
dzież uboższą sposobi się i wychowuje, starał się mówca wykazać jaką 
była właściwie pod tym względem myśl wielkodusznego założyciela To­
warzystwa, że chodziło mu nie o jekieś mechaniczne równoważenie 
stanów, lecz o dostarczenie prowincyi ludzi zdatnych i pracowitych we 
wszystkich zawodach życia. Dalej, wystawiwszy jak Towarzystwo, sta­
rając się zadość uczynić najgwałtowniejszym potrzebom, kształciło przez 
pierwsze lat dwadzieścia swego istnienia przedewszystkiem, na zasadzie 
nauk humanistycznych, ludzi, którzyby rozmaite uczone i urzędowe 
stanowiska zająć mogli, osobliwie nauczycieli wyższych i niższych, pra­
wników, lekarzy etc., zwrócił potem uwagę na to, że w czasach obe­
cnych coraz głośniej wołają stosunki nasze o chodowanie i popiera­
nie wykształcenia będącego w ścisłem związku z zawodami praktycznemi, 
czyli tak zwanego wychowania realnego. Ponieważ główną podstawą 
materyalnego naszego bytu jest gospodarstwo i praca około ziemi, a te 
bez wyższego fachowego w tym względzie wykształcenia obejść się te­
raz nie mogą, przytem zaś coraz dotkliwiej uczuwać się daje potrzeba 
rozwinięcia innych gałęzi przemysłowych z uprawą i użytkowaniem 
z ziemi w związku będących, niemniej jak handlu i przemysłu w ogóle, 
przeto trzeba koniecznie zwrócić umysły w tę stronę, zwłaszcza, iż ka­
żdy brak pod tym względem, jak smutne uczy doświadczenie, mści się 
niepowetowaną stratą tak dla pojedynczych jak dla ogółu. Wszakże 
dotychczas przekonano się dostatecznie, iż młodzież uboższa, szukająca 
bezpośrednio chleba, jeszcze nawet przed wyjściem ze szkół, niema 
z jednej strony dostatecznej podniety i zachęty w przykładach na około 
siebie, z drugiej zaś dostatecznych funduszów, aby się zawodom prakty­
cznym poświęcać. Ciąży zatem obowiązek ten przedewszystkiem na ma­
jętniejszych, ńa tych, którzy mają ziemię i kapitały w swych ręku. Oni 
przeznaczając, jak widzimy, wyłącznie prawie synów swoich na rolni­
ków, w czem zupełną z każdego względu mają słuszność po sobie, po­
winni zaniechać dla nicli owej drogi humanistycznych studyów, na któ­
rej ich ciągle trzymają, a która, prócz ogólnej umysłowej ogłady, ża­
dnego bezpośredniego" nieprzynosi pożytku!, bo ich nie przysposabia 
wcale do umiejętnego i przemysłowego użycia kapitału, ziemi i jej 
produktów'. Oni powinni synów swoich kształcić najpierw po szkołach 
realnych, a dalej w teoryi i praktyce rolniczej i przemysłowej tak, aby im 
ich własną przyszłość zabespieczyć, jako też, aby w całem społeczeństwie 
rozbudzić owego ducha pracy przemysłowej i dążności praktycznych, bez 
których teraz żaden naród z innemi, ani w dziedzinie materyalnego ro­

zwoju. V ! nawet umysłowego postępu, współzawodnictwa nie’wytrzyma. 
Za przykładem majętniejszej i w społeczeństwie naszem bardziej na 
widoku stojącej młodzieży pójdzie, naturalnym pociągnięta prądem, 
młodzież uboższa, którą w miarę możności Towarzystwo w tym kie­
runku wspierać jest gotowe. Niepotrzebujemu powiadać, że niepoda- 
jemy tutaj wyjątków z owej mowy, staraliśmy się tylko wskazać jnkie 
były główne jej myśli. Zrobiła ona tak silne wrażenie na słuchaczach 
i tak dalece przekonaniu ich odpowiedziała, iż na wniosek szan. 
członka Wiezego, wezwało walne zebranie Dyrekcyą, aby tę mowę 
swego wiceprezesa kazała oddrukować i w stosownej ilości egzemplarzy 
rozesłała komitetom. Pan. Cegielski widział się spowodowanym do 
uchylenia się od tego zaszczytnego wezwania.

Skończywszy przemówienie swoje zaprosił zastępca prezesa Dyre- 
kcyi walne zebranie do rozpoczęcia obrad: większością głosów obrany 
został pan Faustyn Radoński z Ninina przewodniczącym obradom, który za­
prosił do biura na sekretarzy pp. Kazimierza Kantaka i Zygmunta Szułdrzyń- 
skiego.Poczem, stósownie do spisanego naprzód porządku dziennego odczy­
tał członek Dyrekcyi p. Anastazy Radoński sprawozdanie Dyrekcyi z czyn­
ności Towarzystwa za rok 1861. z którego wyjmujemy kilka ważniej­
szych szczegółów. Na mocy uchwały walnego zebrania z 20 lutego 
r. z. dodało Towarzystwo do dawniejszej nazwy swojej imię Karola 
MarcinkowskiegOj aby tym sposobem trwałym i odpowiednim dążności 
życia i sposobowi myślenia pomnikiem uwiecznić pamięć zacnego swego 
założyciela. Z danego jej również przez zeszłoroczne walne zebranie 
polecenia obmyślenia stałego żelaznego funduszu i wyjednania dla To­
warzystwa praw korporacyjnych, dyrekcyą niemogła się jeszcze’¡wywią­
zać w skutek zbiegu niefortunnych okoliczności; wszakże pierwszy po­
czątek na rzecz, żelaznego funduszu zrobili panowie: Ludwik Sczanie- 
ćlti z Boguszyna, cedując Towarzystwu swój oblig Bazarowy wartości 
500 tal. i pan hr. August Cieszkowski ofiarując na ten cel 100 tal. 
Dyrekcyą stanowili w przeszłym roku: hr. Maciej Mielżyński, jako 
prezes, Dr. H. Cegielski, jako zastępca prezesa, X. prałat Brzeziński, 
jako sekretarz, hr. August Cieszkowski, hr. Tytus Działyński, Feliks 
Laszczewskij Adolf Lączyński, Dr. Matecki, profesor Dr. Marceli Motty, 
X. Dr. Prusinowski, Anastazy Radoński, prof. Dr. Jan Rymarkiewicz, 
profesor Wannowski, syndyk Wegner. Obowiązki podskarbiego pełnił 
X. Grandke, kanonik metropolitalny. Dyrekcyą odbyła w ciągu roku 
23 posiedzeń i odrobiła 1156 numerów. Akt ogólnych i osobistych 
było w końcu roku 1861 w biurze głównem Dyrekcyi 1639. Dochodu 
było, ze składek 7,939 tal etc. z dochodów nadzwyczajnych i zwróco­
nych pieniędzy 3,411 etc., razem 10,351 tal. 19 śgr. 9 fen.; wydatku 
zaś było 9,586 tal 10 śrg. 9 fen. Największą składkę przesłał komi­
tet miasta Poznania z lewej strony Warty, albowiem 1007 tal. 25 śrg. 
po nim idzie komitet śremski z 520 tal.; potem inowrocławski z 481 tal., 
dalej wągrowiecki z 447 tal., babimostski z 428 tal. i t. d. Najmniej­
sze składki wpłynęły: z miasta Poznania z praw, strony Warty 97 tal, 
z powiatu międzyrzeckiego 61 tal. i z powiatu chodzieskiego 60 tal. 
Wyszczególnienie dochodu nadzwyczajnego zawiera i liczne i znaczne 
datki od rozmaitych osób pochodzące i w tej okoliczności właśnie upa­
truje bardzo słusznie Dyrekcyą „znak i dowód, jak mocne korzenia za­
puściło Towarzystwo w społeczności naszej i jak popularnem się stało. 
Żadne z serc szlachetnych, skłonniejszych do ofiar nie zapomina w za­
pisach i legatach swoich o Towarzystwie Pomocy Naukowej. Nie prze­
mija żadna okazya do dobrego jakiegoś uczynku, lub do jakiejś ofiary, 
w którejby na pierwszem prawie miejscu nie stanęło toż Towarzystwo.“ 
Z dalszych szczegółowych wykazów dowiadujemy się, że kształciło się 
w zeszłym roku 156 stypendyatów kosztem Towarzystwa w rozmaitych 
szkołach i zakładach; na uniwersytecie (w Berlinie, Wrocławiu, Gryfii) 
było ich 15, w szkołach agronomicznych (w Eldenie, Prószkowie, Wal- 
den) było 3, w wyższych zakładach przemysłowych było 4, w gimna- 
zyach i wyższych szkołach realnych (w Poznaniu, Lesznie, Trzeme­
sznie, Ostrowie, Krotoszynie, Wałczu, Krakowie) było 65, w semina- 
ryach nauczycielskich (w Poznaniu i Paradyżu) było 69. Najwięcej 
stypendiatów pochodziło z powiatu poznańskiego, bo 24, potem z krobs- 
kiego, t. j. 14, najmniej zaś z czarnkowskiego, bo tylko jeden. W ciągu 
roku 1861 wyszedł, po skończeniu nauk zupełnem, ze stypendyatów To­
warzystwa, na nauczyciela wyższego gimnazyalnego 1, Drów medycyny 
3, na agronomów 3; przeszło do seminaryum duchownego 3, przeszło 
do alumnatu duchownego 4, na nauczycieli elementarnych złożyło po­
pis 19. Wreszcie z wykazu zebrań powiatowych i posiedzeń komite­
towych pokazuje się, że do najpilniejszych komitetów należą poznań­
ski z lewej strony Warty i wągrowiecki. które 7 posiedzeń komiteto­
wych w ciągu roku odbyły; potem babimostski, czarnkowski, kościań­
ski i odolanowski, które odbyły ich 5, mogilnicki, ostrzeszowski, średz- 
ki i śremski odbyły ich 4. Kilka jest komitetów, które nie odbyły 
żadnego posiedzenia, ani walnego zebrania, lubo składki z wszystkich 
wpłynęły. Przy odczytaniu sprawozdania oddało walne zebranie uro- 
czystem powstaniem ze siedzeń swoich przynależną cześć pamięci 
zmarłego hr. Tytusa Działyńskiego, który będąc od samego zawiązku 
Towarzystwa jednym z najgorliwszych jego zwolenników i najchojniej- 
szych uczestników, należał jeszcze w początku przeszłego roku do 
składu Dyrekcyi. Po skończonem sprawozdaniu Dyrekcyi wezwał pre- 
zydujący walnego zebrania komisyą przeszłego roku wybraną do zre­
widowania kasy głównej i sprawozdania rachunków Dyrekcyi, aby wy­
padek swych czynności ogłosiła. Radzca Chlebowski, w imieniu ko- 
misyi odczytał sprawozdanie, z którego okazało się, że po odbytej ści- 
słćj i szczególnej rewizyi, tak kassa, jako i książki i kwity w jak naj­
większym były porządku. W skutek tego udzieliło walne zebranie po­
kwitowanie Dyrekcyi oraz podziękowało JX. kanonikowi metropo­
litalnemu Grandkiemu za trudy około zawiadywania kassy podejmowane. 
Do rewizyi rachunków na rok przyszły uproszono tę sarnę komisyą, 
wszakże na miejsce zmarłego p. Antoniego Rozego wezwano p. Lisz­
kowskiego', kupca. Ponieważ dalśj Dyrekcyą ze swej strony żadnych 
nie uczyniła wniosków nowych, przeto na zapytanie przewodniczącego 
z grona zebrania postawiono dwa wnioski, obadwa treścią do siebie 
podobne: jeden p. Kantaka Kazimierza i współpodpisanych, drugi p. 
budowniczego Krzyżanowskiego; wnioski te zgadzają się, przypadkowo, 
w dążności swojej ze wstępnem przemówieniem wiceprzewodniczącego 
Dyrekcyi, wskazują nam nie dwuznacznie, jakie są pod względem edu­
kacyjnym potrzeby spółeczeństwa naszego. ¡Pierwszy wniosek upowodo- 
wany domagał się, jeśli nas pamięć nasza niezawodzi, żeby Dyrekcyą 
wspierała przedewszystkiem młodzież zabierającą się do zawodów pra­
ktycznych i przemysłowych, i żeby w tym celu, wyrozumiawszy, jakie 
są najbardziej w tym kierunku naglące potrzeby i obliczywszy ¡zasoby, 
jakiemi rozporządzać może, wyznaczyła pewne znaczniejsze stypendya 
dla kandydatów do zawodów praktycznych. W żwawych bardzo rozpra­
wach, które wniosek ten wywołał, wzięli przedewszystkiem czynny udział 
ks. proboszcz dr. Moszczeński, p. Ignacy Kaliski z Wiatrowa, radzca Chle­
bowski, syndyk Wegner, wnioskodawca p. Kantak i dr. Cegielski.. Ostatni 
przemawiając w imieniu Dyrekcyi, oświadczył, że Dyrekcyą nigdy nie 
odmawiała wsparcia młodzieży poświęcającej się zawodom praktycznym, 
że już od dość dawna, wypełniając wolą objawiającą się na przeszłych 
walnych zebraniach, każdemu należycie kwalifikującemu się przycho­
dziła w pomoc, ale, że się nieszczęściem nadzwyczaj mała liczba tako­
wych kandydatów zgłasza. Ostatnią czynnością walnego zebrania był 
wybór pięciu członków Dyrekcyi w miejsce tych, którzy tego roku jako 
wylosowani, wystąpili. Z wyjątkiem śp. hr. Tytusa Działyńskiego, w któ­
rego miejsce wybrano p. Kantaka, wszyscy inni na nowo wybrani zo­
stali, a mianowicie: pp. prof. Wannowski, prof. Rymarkiewicz; syndyk 
Wegner, jako miejscowi, i p. hr. Maciej Mielżyński jako zamiejscowy. 

Redaktor odpowiedzialny: W zastępstwie Józef Żórawski w Poznania

. Walne zebranie Towarzystwa rolniczego po- 
teonych powiatów średzkiego, wrzesińskiego 
.gnieźnieńskiego odbędzie się dnia 11 marca 

w hotelu Paprzyckiego o godzinie 11
w Wrześni.

Ważniejsze przedmioty na porządku dzien- 
' ?* postawione są następujące:

D Kwestya laboratorium chemicznego.

2) Obrady co do sprawy poprawienia bytu 
włościan.

3) O osuszaniu sączkami.
4) Referat pana A. Radońskiego dotyczący 

towarzystwa zabezpieczenia bydła.
5) Sprawozdanie czynności Towarzystwa z ro­

ku 1861.

Uwiadamiając o zebraniu Szanownych człon­
ków, o liczny udział uprasza

Dyrekcja. (554=)

Dyrekcyą Towarzystwa ku wspieraniu urzę­
dników gospodarczych dla powiatu Obornic­
kiego zaprasza niniejszćm wszystkich członków 
tegoż, jako tćż mających chęć zapisania się na

członków, do Obornik na dzień 9 marca r. b. do 
hotelu Głowińskiego o godzinie 3 po połu­
dniu, celem wybrania delegowanego na Walne 
zebranie całego Towarzystwa. [588]
-------------------------------------------------------------------r

Przeniosłem się do Żerkowa.
Lekarz wewnętrzny, chirurg i akuszer.

[573] Dr. Ławicki,
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Krausego Świeżo kuchy rzepiowe
W poniedziałek, d. 3. marca r. b. o 

god. 5 z poł., umarła śp. Józefa z Kramar- 
hiewiczów Oberfelt. Pogrzeb odbędzie 
sięd.6b.m. o godz. 3 z poł. z domu przy 
ul. Młyńskićj 17; nabożeństwo zaś ża­
łobne odbędzie się w kość. ś. Wojciecha 
d. 7 b. m. z rana o godz. 9, o czćm za-1 
wiadamia krewnych i znajomych [590] I

w smutku pogrążony mąż z familią-

pracownia fotognE w i malowania portretów,
plac Wilhelmowski 3 (Hotel du Nord), 

poleca się do sporządzania portretów wszel- 
kiego gatunku dokładnie wykonanych, 1121J

w znaym »»jleiiszym g,«iisnfen po­
leca tanio Wilnelm Mewes,

Comtoir przy Wie kich Garbarach 20.[562]

Fotografie śp. Filipa Kierzkowskiego, 
majora wojsk polskich, są u mnie do nabi

IB. Kilehne.“
[584] Wilhelmowska ułkL No. 7

i a« ¡'11
przei

Z dniem dzisiajszym otworzyłem w Poznaniu 
przy ulicy Garbarskiój No. 18 (narożnik ulicy 
Butelskićj)

Handel nasion rolniczych
Tyczy się pomieszkało. [585]

Nieznajomego Pana, który wczoraj przed 
południem oglądał mieszkanie do wynajęcia 
przy placu Wilhelmowskim No. 12, uprasza 
właściciel uniżenie, ażeby się z nim rozmówić 
jeszcze zechciał względem najęcia całego piętra.

Skład wszelkich win.
Polecam ¡ię względom Szanownój publicz­

ności z tćm zapewnieniem, iż przez rzetelny to­
war i umiarkowane ceny na zaufanie zasłużyć 
sobie, będzie mojćm największćm staraniem.

Poznań, dnia 1 marca 1862.

x»rjaJ®J«:x30esK?- tsc jeo^tjof jeajeaet;

| Dla gospodarzy.
B Na zamówienia wiosenne poleca X?i»-

hryha «Berzycba pod Poznaniem 
jak najpiękniejszą parzony nkójkę 
z kości, superphospliai i pre­
parowaną itiąilę z kości, gwaran­
tując za dobroć. Łaskawe zamówienia 
proszę jak najrychlój nadesłać, ażebym je 
na czas wykonać był w stanie.

[589] Lonis Kantorowicz.

___ IBelikatny wielkozłar,
g?iśty astrachański kawior, świe. 
żego wędzonego i marynowane, 
go łososia i węgorza, wędzone 
sielawy i delikatne śledzie poczto, 
we, świeże sardynki a l’huile, mino, 
gl eiblą&skieireńskie, ser clie, 
ster, newszatelski, eidamsk] 
holenderski i szwajcarski poleca
[594] Jakób Appel, 

ulica Wilhelmowska 9, naprz. hotelu Mylius-a
Pierwszą przesyłkę ponsowych slot 

kich messenskich pomarańczy otrzyma) 
falrnl». Ärkra/xlîâkob

S»K

JS

[586] Ludwik älunkelo
[593]

przy ul. Wilbelmowskiéj 9, naprz. hot. Myliusa.

Guwernantka, Polka, biegła w swym zawo­
dzie szuka umieszczenia. Uprasza się o listy 
fr. p. lit. XX poste restante Poznań. [481]

Młody człowiek, w polskim i niemieckim 
języku biegły, który od 5 lat przy sądownictwie 
/rac uje, poszukuje umieszczenia od 1 kwietnia 
ub św. Jana r. b. jako rachmistrz przy fabryce, 
ub gospodarstwie. Bliższą wiadomość udzieb 
eksped. Dzień. Poznańskiego. [587]

Nasiona żółtych olbrzymich 
buraków , przechodowane z znanego wy­
bornego wrocławskiego gatunku Pohla, szefel 
po 5 tal., macę po 10 sgr. sprzedaje

C. Heinze,
posiedziciel folwarku w Kłecku, 

pow. Gnieźnieńskiego.[297]

Eau de Javelle
(wodę do wywabiania plam)
poleca w butelkach oryginalnych po 3 sgr. 
jako tćż wszelkie artykuły do prania jak 
najtanićj skład farb Adolfa Asch, 
[591] ul. Zamkowa 5.

Panom gospodarzom donoszę niniejszćm, że już otrzymałem pierwszą, przesyłkę 
świeżól białej i żółtej amerykańskiej kukurydzy 1 upraszam panów, 

Bednarza doskonałego, Polaka, który wszel- którzy u mnie takową zamówili, ażeby ją odebrać zechcieli prosząc zarazem o dalsze po ecema.

Teatr miejski. [5951
W czwartek, 6 marca. Po drugi raz: Die Bet­

tlerin, wielki dramat w 5 aktach Scrybego.
Przygotowuje się: Oberon, Koenig der Elfen, wiel­

ka opera w 3 aktach Webera.
Nowe dekoracye malował pan Stützei.
Kostiumy wykonane są podług wzorów berlińskiego

nadwornego teatru.
Mistrz baletu nadwornej opery w Wiedniu, pan

Franciszek Opfermann i panna Emma Saenger tan. 
cerka solo z teatru miejskiego w Wrocławiu, prz 
będą tu w celu wystąpienia w kilku rolach gościn­
nych.
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[572] Poznań, 1 marca 1862. Teodor Baarth, ulica Szewska 20.

wnym obvw’atelom w bliskości Jaraczewa za­
mieszkałym proboszcz w Jaraczewie. [574]

Nakładem księgarni Xł. Helira w
Berlinie pod Lipami 27, w Poznaniu przy 
ulicy Wilhelmowskiéj 21 wyszła co tylko:

RÉPONSE
d’on bonnette homme

à l’oeuvre anonyme sous le titre de
NOTICES

sur les familles illustres et titrées
de la Pologne,

Prix 8 sgr.[592]

Młockarnie kompeltne z rzemieniami iz 
przyrządem do koniczyny

dwukonna.................170 tal.
trzykonna.................190 „
czterokonna .......... 220 .,

Jedna skrzynia do młockarni 
na dwa konie .... 50 tal, 
na trzy konie .... 60 „ 
na cztery konie ... 70 „ 

i Koło pasowe, pas i posta- 
ment do pasa ....

Maszyny do sieczki z dwie­
ma i trzema nożami 
z czterema itd. . ..

Maszyny do siania koniczyny 17 tal.
SrÓtowniki • ....................  18 „
Szkockie brony............... 10 „

Wrzesińskie pługi............. 6 „
XI. v. Szczepański.

(473) Wielkie Gutowy, 20 lutego. 1861.

16

30 „
60, 75 i 90 tal.

Pod gwarancyą, prawdziwości.
-ry -1 mydło z ziół aromatycznych, upiększające i po-JJra BOrenaraT a lepszające Płeć i uzane za skuteczne przeciwko wszel­

kim nieczystościom skórnym; (w opieczętowanych paczkach oryginalnych po 6 sgr.)

Dra Suin de Boutemard’a najpowszechniejszy i najdokład- 
nieiszy środek do utrzymania i czyszczenia zębów i dziąseł; (w’/ii*/a pczk. po 12 i 6 sgr.)
Th™« T rośiinna pomada w laskach podwyższająca po-
JLJra JLuinaeS a łyS& i elastyczność włosów i przyczyniająca się zarazem do
utrzymania przeborku włosów; (w oryg. kawałkach po 7% sgr.)

włoskie mydło miodowe jest wyborne do mycia
Aptekarza OpCIoLl j kąpania się, z powodu ożywiającego i konserwującego dzia­
łania na gibkość i miękkość ciała; (w paczkach po 2‘/a i 5 sgr.)
TA TT 4 olejek z kory chińskiej powstały z wyskokuBr a Jtiartung a kory chińskićj i olejków balsamicznych, służący do kon­
serwowania i upiększenia włosów; (w opieczętowanych i stęplowanych butelkach po 10 sr.) Tk™« pomada zielna zawierająca wzmacniające 1 pozy-
Bra tiariung a wne sok', i ingredieneye roślinne, służąca do obudzenia 1 
ożywienia wzrostu włosów; (w opieczętowanych i stęplowanych rynkach po 10 sgr)Tfe J • sprzedają się powyższe, i w tutejszśj okolicy przez swą dofcład-TOWiBiWP ność i skuteczność ulubione artykuły w Poznaniu tak teraz

UflI W v iak dawnićj tylko wyłącznie u ______

J. MENZLA,
przy ul. Wilhelmowskićj obok poczty.

w Chodzieżu u C. 
w Grodzisku u R.

oraz w Międzychodzie u J. M. Stricha, w Bydgoszczy u C. F. Beleitesa, 
- — * ------ a Kleemanna. w Gnieźnie u J- B. Langięgo,

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu,

Dnia 4 marca.
Zyto: na marz. 43’/3, marz.-kw. i na wiosenna 

odstawę 43%, kw.-maj 43%12, maj-czer. 43%—>/, pł,, 
wrz.-paź. 43% tal. żąd. Okowita: wyp. 45,000 kwart, 
z beczkąna marz.l6’/6,kw. 16%8, maj 16%, czer.161/, 
pł., 16a/s żąd., lip. 17*/i3 pł., sier. 17% tal. żąd.

Berlin, 3 marca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 63 - 80 tal. wedle 

jakości Zyto wyp. 3000 cent., w miejscu 2000 fun. 51 
—53% pł., na luty-marz. 50%—51% pł., na wiosenny 
odstawę 50%—% maj-czer. 50%—%—%, czer.-lip. 
50%_%—%, lip.-sier. 50% tal. pł. Jęczmień: 
wielki 25 szefli 35—39 tal. pł. Owies: w miejscu 
1200 funtów 22—25 pł., na marz. 23 żąd., na wio­
senną odstawę 23'% pł., maj-czer. 24 żąd, czer.-lip. 
24% tal. pł. Oléj rzepiowy: w miejscu 100 fun­
tów bez beczki 12% pł., ‘ 13 żąd.,na luty-marz., marz.- 
kw. i kw.-maj 12”/12 pł., 13 żąd., maj-czerw. 13 pi., 
czer.-lip. 13 %4 żąd., 13 pł., wrz.-paź. 12% pŁ, 
12% tal. żąd. Okowita: w miejscu 8000% Trał-1 
lesa bez beczki 17%—%4, z beczką na luty-marz. 
i marz.-kw. 17%,—%2—%2, kw.-maj 17%—%, mą] 
-czerw. 17'%2—18—%2, czer.-lip. 18%—%—%—%
lip.-sierp. 18 %—%2, sier.-wrz. 18%-%, tal. pł.

Wrocław, ¿ marca.
Na targu: piękna śred. pośled.

sgr. sgr. SgrOA,
Pszenica biała 85-88 83 76-80

„ żółta 85-88 83 76-80 g
Zyto 59-61 58 55—571w
Jęczmień 39-40 38 34 — 36 i g
Owies 26-28 24 22 23 g
Groch 56-60 52 45-48]
Na giełdzie: Zyto: ceny nie zmienione, na marz. 

46 pł., marz.-kw. i kw.-maj 46, maj-czer. 46% tal. 
żąd. Owies: na kw.-maj 22 tal. żąd. Olej rze- 
niowv: ceny mało co zmienione,w miejscu 12% pt

Breitego, we Wschowie u A. Kleemanna, w Gnieźnie u o. r.- . .
Muetzla, w Inowrocławiu u H. Senatora, w Kępnie u G. Fraenkla, w Kościanie u B. Lands- 
berga, w Kowalewie u Fr. Noetzla, w Krotoszynie u A. E. Stocka , w Lesznie u J. L. 
Hausens, w Łobżenicy u L. P. Elkiecba, w Nakle u L. A. Kallmenna, w U. Tomyślu u G. 
J. Dampmanna, w Ostrowie u L. Cohna, w Pniewach u A. Lewina, w Heszewie u 1. Mu- 
sielewicza, w Rawiczu u J. P. Ollendorfa, w Rogoźnie u B. Beckera, w Szamotułach u W. 
Kruegera, w Śmiglu u W. Cohna, w Pile u Juliusza Briese, w ńzubinie u C. L. Albrechta.

'------% u M. Muellera, w Trzemesznie u W. Lacbmanńa, we Witkowie u K. A.
we Wągrowcu u J. E. Ziemera, we Wrześni u Konstantego Wmzewskiego,

w Skwierzynie
Langiewicza,
WO Wrnnbnr.h n T. KriiAffP.rfl. [3351

na marz., marz.-kw. kw.-maj 12’/3, wrz.-paź. 12% 
żąd. Okowita: mocno się trzymała w cenie, w W 
scu 15%, na marz, i marz.-kw. 16% ,kw.-maj 16/m 
maj-czer. 16%, czer.-lip. 17 tal. pł.

Bydgoszcz, 3 marca.
Pszenica: węcpel 62—74 tal. wedle jakości. Zyto; 

42—44. Jęczmień: wielki 30— 33, mały 23-1’- 
Groch: 36-40. Okowita: 8000% Trallesa 16tal- 
Perki: szefel 16 sgr.

Kurs giełdy w Berlinie 
dnia 3 marca.

Bosy. poży. angiel......
olsk. obbgi

Papiery praskie.

4%

Pokk. obbgi skarb,
— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w B. S. 
— Ob. cztk. 500 zł.

- Lit. D.. 
— Lit. E... 
— Lit. F..

Starog.-Pozn...
- H. Em.,

Pożycz, dobrow......
— rząd................
— 1859......
— 1856.......
— 1858.......
— nrem. 1855.......

Obligi długu skarb..
— Marchii.........

Listy zast. Marcb..
— Prus Wscb..

•- Pomor.

W. Ks. Pozn...
— (nowe[
— (nowe

Szląskie.........
gwar. B.......
Prus Zach....

— rent. March.,
— Pomor.........
— 5V. Ks. Pozn... 
i— Pr.Wsoh. i Zcb.

Nadreńskie..... 
Saskie...........

— Szląskie............
Papiery zagraniczne.

Ąustr. metali...............
— Pożycz, naród. 
— Obligi 250. fl...

Bosy. 5 poży. Stiegl.. 
■— 6 —

i
sć

r-
4
3%
4:
I?’
I7’
4
4
4
4
4
4
4
4

121%

51%

iOPA
102

/a
102
100%

90%
90%
93
89%
98%:
92 !

101%J
103l/2l

98

93

88’/,! 
98%i 
99% 
99% 
981 -4I 
99 
99 
99% 

100

60%

Pieniądze.
Frydrychsdory..........
Lpjdory.....................
Złota, funt, cel.............
Srebra dito.......
Saskie bil. kas........
Niem. bankn............

— płat, w Lipsku
Austr. bankn...........
Polskie bil. bank... 
Disk. bank, od weksli

Akcje kolei żelaznych.:ye i,
Berliń-Anhalt,
Berliń.-Hamb..........
Berl.-Poczd.-Magd
Berl.-Szczeciń.........
Wrocł.-Freib........ .

— najnow.........
Brzeg-Niskie...........
Koźlo-Bogumin......

— pierwot........

Doino-Szl.-Marcb......
Dolno-Szl. kol. pob...
— pierwot...;.........

Półn. Fryd.-AYilh.... 
Górno-Szl. A. i C....
— Lit. B.. 

Opol-Tarnowic, 
Starogr.-Pozn.

i

3%

158%
126%

89%

55’/,

113% 
109% 
459%: 
29 21

99%
73%
84%
4%

136%
115%

120

65%
47%

98%

59%
139%
122

Beri. Stow, kas...........
Beri. Tow. band. 
Gdański bank. pryw.. 
Dysk. Udział komm..
Gota. bank, pryw......
Hanow. dito ...............
Królew. dito ...............
Lipsk. Stow, kred......
Magd, bank pryw......
Pomor. bank, rycer.... 
Pozn. bank prow.. 
Prusk. udz. bank... 
Szląsk. Stow, bank,

Akcye przemysłowe. 
Beri. fabr. kol. żel.... 
Minerwy Szląskiej...
Concordia................... .
Magd, assek ogn......

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt..............

Berl.-Hamb............. .
- II. Em............

Berl.-Pocz.-Mag. A
- Lit. C.............
— Lit. D..............

Berl.-Szczeciń..........
— II. Em............

Koźlo-Bogumin........
— HI. Em..........
Dolno-Szl.-March.......
— konwen.......
— — III. ser,

— IV. ser,91%?
Nakładem i czcionkami

4

V’

$
‘i

4

4
4
5

—t-

98% 
90%! 
76 < 
95%; 
96 % 
70%; 
87
89%:
94

122%
94%

79
24%

107%
450

99%
102%

98
102%

96%
90%
95%
98%
98%
98%

102%

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 3 marca.

Papiery I pieniądze.
Dukaty......... ..y.............
Frydrychsdory...............
Lujdory............
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty.........
Nowa Waluta Austr ...
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast..

— nowe...............
— nowć...............
— Listy Bent.,..

Szląskie Listy Zast,
— nowe Lit. A
— nowe............... .
— Lit. B.............
— Lit. C............
-■ Listy Bent..
— Oblig. prow.

Polskie Listy Zast.
— now. Emis...
— Oblig. skarb

— obi. cząstk. b 500 zł.
Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye............
Sziąski bank................

— tow. assek. o;

95

84%

735,

97%

109%

103%

4
4
4
4
4
4
4

98%
931/,

100%

101’,

100',
85%

61

97%

Głog.-Żegan............
Brzeg.-Niskie............
Doln.-Szl.-Marcb......

— z pr. pierw... 
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B................ .
— obi. pr. pierw.
— ................Lit. E.
— ................Lit. F.

Opól. Tarnów...........
Koźlo-Bogumin.........

— obi. z pr. pierw.

138
121%

96%
86%

40%
48%

Kurs stow. kup. w Poznaniu
dnia 4 marca.

Prusk- obi. skrb... 
— poży. skar..

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw....

— nowe....................
— nowe....................

Szl. List. Zast...............
Zach. Prusk....................
Polskie.............................
Pozn. List. Bent..........

— obi. miej sk.H.Em.
— obi. prow..
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn ak. koLżel. 
Górno-Szl. dito A........

— obi. z pr. pierw. E. 
Polskie banknoty. 
Najnowsza poż. pruska.

90%
1001)
101%
122

3%
4

3%
4%
4
4
4
5

96

97%
927i
87%
84%
98

100’/«
94

z
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